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T R E Ś Ć .
Prodnkcya i konsumpcya nawozów fosforowych — przez I. G.
Z powodu wystaw'y trzody chlewnej — referat wypowiedziany na po­

siedzeniu sekeyi hodowlanej W alnego Zgromadzenia Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego (dokończenie), przez prof. K a r o l a  M a l s b u r g a .
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Z Towarzystw rolniczych (Zgromadzenie Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego)

Sprawy bieżące.
Wiadomości handlowe.

Produkcya i konsumpcya nawozów fosforowych.

Świetne plony, jakiemi poszczycić się może rolnictwo za­
chodniej Europy, należy przypisać w znacznej części obfitemu 
zasilaniu pól zarów no nawozam i naturalnym i, jak  i sztucznymi. 
Nawozy mineralne, k tóre  u nas zaledwie wchodzą w użycie, 
na zachodzie są szeroko rozpowszechnione, i konsumpcya tako­
wych dochodzi już obecnie do kolosalnych rozmiarów, w zra­
stając jeszcze z roku na rok.

Użycie nawozów mineralnych na wielką skalę datuje się 
wogóle od niedawna i stało się możliwem dopiero wtedy, gdy 
technika osiągnęła takie postępy, że dała możność przerabiania 
na nawóz odpadków produkcyi przemysłowej, które dawniej 
były odrzucane jako bezużyteczne pozostałości. Do rozpowsze­
chnienia nawozów fosforowych niemało się przyczyniło zastoso- 

js tan ie  przy przeróbce żelaza na stal metody Tomasza Gilchrista, 
dzięki czemu uzyskaliśmy nowy nawóz fosforowy —  mączkę 
z żużli Tom asa. Metoda Tom asza Gilchrista polega na utlenianiu 
w aparatach Bessemera fosforu i krzemu z pozostałości przy 
przetapianiu rud żelaznych na stal. Utlenianie to odbywa się 
w obecności roztw oru w apna lub magnu, które zatrzym ują wy­
wiązujący się kw as fosforowy i krzemowy. Produkt utlenienia 
po zmieleniu zostaje puszczony w handel pod nazw ą mączki 
Tom asa. Praktyka wkrótce wykazała dodatnie działanie tego 
nawozu i od tej chwili wchodzi on powszechnie w użycie. Kon- 
sumcya mączki w zrasta bardzo szybko, jak świadczą przyto­
czone dane, ilustrujące w zrost konsumpeyi od chwili gdy weszła 
w użycie:

K onsum pcya żużli w Europie Z aw artość  kw. fosf.
w  kilogram ach 

1.000.000
36.900.000
86.400.000

113.900.000
173.400.000
264.800.000

Następna tablica wykazuje konsumpcyę żużli w główniej­
szych krajach Europy. Dane odnoszą się do roku 1899:

Rok w tonnach
18«3 5.000
1886 205000
1890 480.000
1893 670.000
1896 1.020.000
1899 1.655.000

Pow ierzchnia u p raw na K o n s u p m c y a
w m ilionach w tonnach na  hek tar

Kraj 1nektarów m etrycznych w  kilogr.

Niemcy 32.5 895.000 27.5
Anglia 19.5 128.000 6.0
Francya 34.0 170.000 5.0
Belgia 2.2 89.000 40.5
Austro-W ęgry 30.2 93.000 3.1
Holandya 2.1 40.500 19.3
Norwegia 2.2 15.000 6.8
Szwecya 3.4 58.000 17.1
Dania 2.6 11.500 4.4
Finlandya 2.4 12.500 5.2
Szw ajcarya 2.2 22.000 10.0
W . Ks. Luksemburg. 0.17 10.000 58.8
Włochy połud. 8.5 56.500 6.7
Królestwo Polskie 8.0 11.000 1.4
Rosy a wschodnia 20.0 19.000 0.95

Odpowiednio do swej wysokiej konsumpeyi Niemcy zajmują 
pierwsze miejsce co do produkcyi tomasówki. Produkcya lego 
nawozu w Niemczech wynosiła w 1899 roku 1.009.000 tonn 
metrycznych, następnie idzie Anglia z produkcya 267.000, F ran- 
cya 166.000, Belgia 131.000.

Konsumpcya całkowita mączki Tom asa wynosi obecnie około
1.700.000 tonn, a więc prawie połowę wszechświatowej pro­
dukcyi superfosfatu. Nadzwyczajne rozpowszechnienie się tego 
nawozu należy przypisać jego cennym własnościom. Niezliczone 
doświadczenia przeprowadzone z wielką dokładnością wykazały, 
że żużle Tom asa są skuteczniejsze od superfosfatu na ziemiach
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bielicow atych, gliniastych i żelazistych, a na ziem iach w apien­
nych rów nież skuteczne.

Na lak i dajem y go w jesieni lub na w iosnę n a  pole 
o rne przed o sta tn ią  o rką jesienną lub w iosenną, zależnie od 
n a tu ry  upraw ianej rośliny. P rzeciętna zaw arto ść  kw asu  fosforo­
wego w acha się od 14 do 18u/0. Za podstaw ę w artośc i żużli 
T om asa p rzy jm ują w Niem czech ilość kw asu fosforowego roz­
puszczalnego w kw asie cy trynow ym . W e Francy  i i Belgii oce­
n ia ją  go w edług całkow itej zaw artośc i kw asu  fosforowego.

Dla zrów now ażen ia  s tra t, jak ie  ponosi ziem ia w sw ych 
zasobach  kw asu fosforowego skutkiem  produkcyi roślinnej, uży­
w am y oprócz naw ozu  stajennego, superfosfatu , m ąki z żużli 
T om asa, innych jeszcze środków . U żyw am y w tym  celu rów nież 
różnych  odpadków  przem ysłu  i odpadków  zw ierzęcych ja k  np. 
fosforytów  m ineralnych, fosforytów  prećipitow anych, m ączki ko­
stnej i z guana, superfosfatu  z kości i guana. Niżej p rzytoczona 
tab lica podaje nam  ilości tych różnych  naw ozów  fosforow ych 
używ anych  w E uropie; znajdujem y tam  rów nież p rzestrzeń  g ru n ­
tów  up raw nych , co pozw ala  n a  oznaczenie ilości kilogram ów  
kw asu  fosforowego, ja k ą  dajem y w tych naw ozach  na 1 h e k ta r  
upraw ianego  gruntu.

Konsumpcya Powierzchnia Konsumpcya
w tonnach w mil. kg. uprawna na 1 hektar

kwasu w milionach nawozów kwasu
Kraj fosf. hektolitrów fosf. fosf.

Niemcy 160.000 31.0 32.5 5.0 1.0
Anglia 3 5 0 0 0 4.5 19.5 1.8 ‘0.25
F ran cy a 300.000 57.0 34.0 9.0 1.7
Belgia 20.000 3.0 2.2 9.0 1.25
A ustro-W ęgry 50.000 9.0 30.3 1.6 0.3
H olandya 12.000 0.35 2.1 1.0 0.15
S zw ajcary a 6.000 1.1 8.5 2.7 0.5
W łochy 15.000 1.5 2.2 1.8 0.15
K rólestw o Polskie 500 0.1 8.0 0.06 0 .0 1
Rosya 2.500 0.5 20.0 1.25 0.02
P ortuga lia 3.500 0.3 2.6 1.3 0.11

Jeżeli zestaw im y te raz  w szystk ie rodza je  naw ozów  fosfo­
row ych  używ anych  w ro ln ic tw ie jak  np. superfosfat, żużle T o ­
m asa, fosforyty n a tu ra ln e  i precipitow ane, i na zasadzie ich 
sk ładu  chem icznego obliczym y, ja k ą  ilość kw asu  fosforow ego 
dajem y w ten sposób n a  h ek ta r  ziemi, to  nab ierzem y dopiero 
pojęcia do jak ich  rozm iarów  doszła konsum cya naw ozów  fosfo­
row ych. Znajdujem y te zestaw ien ia w poniższej tab licy  w yka­
zującej konsum pcyę kw asu fosforowego w m ilionach kilogram ów .

Przestrzeń  Konsum pcya 
upraw na kw . fosf.

W  postaci różnych w m ilionach  w  kg n a  1 ha
K raj żużli Tom . superfosf. naw , foąf. Razem hek tarów upraw ny

Niemcy 148.3 121.2 31 0 295.5 32 5 9.1
Anglia 17.9 75.2 4 5 97.6 19.5 5.0
Francya 25.5 147.0 57.0 229.5 34 0 6.8
Belgia 15.3 22.4 3.0 39.7 2.2 18.0
Austro-Węgry 16.5 28.8 9.0 54.4 30.3 1.8
Holandya 6.9 5.6 0 4 12.9 2.1 6.1
Szwecya i Norwegia 16.5 24.8 8.0 49 3 10.6 4.6
W. Ks. Luksemburg. 1.4 0.3 1.1 1.7 0.17 10.0
Szwajcarya 2.7 9.8 1.1 14.6 2.2 6.6
Włochy północne 9.0 39.0 1.5 49.5 8.5 5.8
Królestwo Polskie 1.6 3 8 0.1 5.5 8.0 0.6
Rosya 3.2 4.1 0.5 7.8 200 0.4
Hiszpania i Portugal. 0.8 15.6 0.3 16.7 27.8 0.6

W yłącza jąc  Belgię i L uksem burg, k tó re  posiadają  tylko 
niew ielką p rzestrzeń  g runtów  u p raw nych , n a  p ierw szem  m iejscu 
co do konsum pcyi kw asu  fosforowego należy postaw ić Niemcy. 
W ogóle produkcya i konsum pcya naw ozów  fosforow ych dochodzi
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obecnie w Europie do 6 m ilionów  tonn i niem ało zapew ne p rz y ­
czynia się do tego, że w szędzie konsta tu jem y pow iększenia w y­
dajności zbóż i innych płodów  rolniczych.

/ .  G.

Z powodu wystawy trzody chlewnej.
Napisał

prof.  Karol Malsburg.
(Referat wypowiedziany na posiedzeniu sekcyi hodowlanej Walnego Zgro­

madzenia Towarzystwa rolniczego krakowskiego).

(Dokończenie).

Jeśli bow iem  w ym agania r z e z n e  od to w aru  m ięsnego, 
dadzą  się streścić w tem , aby po t-e  p arty e  m ięsne u św iń 
były duże i jęd rne , zw łaszcza pośladki długie, szerokie i pełne; 
po 2-gie, aby  m ięso tylko m iernie było p rzerosłe  tłuszczem  
i w reszcie po 3-cie, aby wiek m ateryału  rzeznego był w zglę­
dnie m łody (około 12 miesięcy), gdyż w przeciw nym  raz ie  
w łókna m ięsne s ta ją  się tw ard e  i suche, a  zatem  mniej sm a ­
czne, to  n a  osiągnięcie tego rez u lta tu  p rak ty k a  i teo ry a  hodo­
w lana m usi jak o  najp rostszy  podać środek: k rzyżow anie  naszej 
św ini pospolitej ze św in ią u lepszoną zachodnio-europejską, gdyż 
z w y p o ś r o d k o w a n  i a  w ł a ś n i e  i c h  w z g l ę d n y c h  w ł a ­
s n o ś c i  t e n  p o ż ą d a n y  o s i ą g a m y  s k u t e k ,  i o tem  w ie ­
dzą w szyscy!

Ze jednak  do krzyżow ania  zootechnicznego po trzeba  ko ­
niecznie d w u  r a s ,  a  nie jednej, o tem  ju ż  n iek tórzy  zd a ją  
się zapom inać; uśw iadom ienie zaś faktu, że tylko p ierw szy 
niejako f a b r y k a t  zw ykł odpow iadać zam ierzonem u celowi, 
je s t poprostu  n iedostępnem  dla wielu, św iatłych  zresz tą  i in­
teligentnych. I  w tem  w łaśnie ca ła  bieda.

P orów nałem  raz  w b raku  lepszego p ara g o n u  sam ochów  
półkrw i (w szerszem  tego określenia znaczeniu) do  źle ró w n o ­
w ażonego w ach ad ła : na tę, czy na ow ą stronę, dość że zaw sze 
w ychylać się ono będzie n i e r ó w n o m i e r n i e  od pionu, który 
w tym  raz ie  przedstaw iałby  ów »złoty środek*, przez k rzyżo ­
w anie do osiągnięcia zam ierzony. A że tak  je s t rzeczyw iście, 
na to  m am y w hodow li n ieprzeliczone h isto ryczne dow ody, 
k tórych  liczbę każdy niem al p rak ty czn y  hodow ca m ógłby po ­
w iększyć o pew ną ilość w łasnych, mniej lub więcej zaw o d o ­
wych dośw iadczeń.

A cóż je s t owem  » d o p e ł n i e n i e m  krwi* tak  niezbę- 
dnem  w łaśnie w  tej m etodzie chow u, ja k  nie jaw n em  szu k a­
niem za ow ą ró w n o w ag ą tego w ac h ad ła ?  W raca jąc  zaś do spe- 
cyalnego naszego tem atu , pytam , skąd  kiedyś w eźm iem y owej 
dziczki p o d s t a w o w e j ,  n a  k tó rąśm y k rew  obcą u naszych  
św iń zaszczepili; krw i, której im w kró tce  bard zo  za b rak n ąć  
może, jeśli nam  dziczka sam a zm arnieje, bo nie umieliśmy jej 
od zagłady uchow ać?

Są jed n ak  i inne jeszcze w ażne względy, dla k tó rych  
krzyżow anie św inią angielską d o b o r o w e g o  m atery a łu  k ra ­
jow ego, tylko dodatn ie  m oże przynieść rozu ltaty . M ateryał tak i 
bowiem , odznaczając  się z resz tą  cennem i w łasnościam i swej 
rasy , ja k  zdrow otność, skłonność do opasu  m ięsnego raczej, niż 
do n ak ład an ia  tłu szczu  itp. więcej, może być racyonalnym  do ­
borem  ulepszony w  budow ie, np. w łaśnie co do rozw oju  tyle 
w ażnej tu  party i tylnej i łopatkow ej.

Do ulepszenia w tym  kierunku  nada je  się tak  podatny  
[ ze w szech m ia r  i p lastyczny m a te ry a ł hodow lany , jak im  są
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wogóle  świnie ,  d osko na le ,  i p ra e y  podjętej zpew n o śc ią  nie z a ­
w iedzie ,  a  w te d y  o czyw iśc ie  i p ro d u k t  k r z y ż o w a n ia  tern więcej 
o d p o w ie  celowi. J a k  wiele c h o w e m  czy s ty m , ale s t a r a n n y m  
tu ta j  o s iąg n ąć  d a  się (choc iaż  z w ró c o n o  r a z  do m n ie  n a iw n e  
z a p y ta n ie :  a  czem ż e  c h ó w  tak i p o p ra w ić ? * ) ,  m o gą  św iad czyć  
późn ie jsze  (t. j. d r u g a  ju ż  i t r z ec ia )  g en e ra cy e  św iń ,  w y c h o ­
w an y ch  w głębow lck ie j  ch lew n i »p o d s ta w o w e j* ,  w  p o ró w n a n iu  
ze s z tu k a m i  do ch lew n i n a  p o c z ą tk u  w p ro w a d z o n e m i ,  k tó re  
og ląd a l iśm y  n a  zesz ło tyg od n iow ej w y s ta w ie ,  lu b y m  n a w e t  
ośmielił się p rze s trze g a ć ,  a b y  racze j nie  > u lepszać*  z b y t  szybko  
i n ag le ;  gdyż jeśli o w y m  czy nn ik iem  u lep sza jąc y m  m ia łab y  być 
li ty lko  obfi tsza  i lep sza  k a r m a  a  nie se lekcy a  i w y ch ó w , ł a ­
tw o  by m o ż n a  z w ic h n ą ć  i s p a c z y ć  ca łą  myśl p rz e w o d n ią  tej 
akcyi,  s t w a r z a j ą c  św in ie  n a d to  w ydelik acon e ,  w sk u tek  w y b u ja n ia  
ich o rg a n iz m u  n a  takiej z a ż y w n e j  s t raw ie .  W og ó le  z a ś  m ów iąc ,  
nie t r z e b a  się z r a ż a ć  do ich form  k an c ia s ty ch ,  w y so k o  p o s t a ­
w io ny ch  i p łask ich , bo to  je s t  z e w n ę t r z n ą  c ech ą  tej rasy ,  p o ­
lega jącą  n a  g ł ę b s z y c h  m o m e n ta c h  u s t ro jo w y c h .  1 odob n ie  
w p ro s t  d b a ć  t r z e b a  o z a t r z y m a n ie  im grube j ich skó ry  i, co 
z a  tern idzie, gęstej i długiej szczeci,  j a k  n iem nie j tez  c h a r a ­
k te ry s ty c z n eg o  k s z ta ł tu  g łow y, uszu  i ry ja ,  bo  cho c ia ż  są  to  j 
z n a m io n a  s a m e  w  sobie  p ozo rn ie  d ro b n e j  wagi, to  je d n a k  nie 
t r z e b a  nigdy z a p o m in a ć  o tein, że s ą  one  n ie jako  k o r e l a t e m  
ich w e w n ę t rz n e j ,  u s t ro jo w e j  n a tu ry ,  k tó r ą  k o n s e r w o w a ć  
ile m ożnośc i  a  nie  zm ien ić  w ty m  ra z ie  należy, nie j e s t t o  tak  
ł a tw e m ,  j a k b y  się m o ż e  z d a w a ło .  O siągn ię tem  z a ś  m o ż e  to  być  
jed y n ie  p rze z  w y ch ó w  b a rd z o  s t a r a n n y  i h y g ie n ic z n y ; i ta k  
np. b e z w a r u n k o w o  św in ie  te  po w in n y  m ieć  w ygon, gdzieby 
chodzić ,  paść  się, a  n a w e t  ry ć * )  mogły. K a rm io n e  m o g ą  b yć  
z a  m ło d u  n a w e t  dość  in te n z y w n ie  i p o k a rm e m ,  z a w ie ra ją c y m  
s t o s u n k o w o  z n a c z n e  ilości b ia łka  i z w ią z k ó w  m in e ra ln y ch  
(o t ręby ,  m a k u c h y ,  kiełki itp., o czyw iśc ie  j a k o  p o k a rm  d o d a t ­
k o w y  ty lko) pod  w a ru n k ie m  jedn ak ,  żeby  z a ż y w a ły  d użo ,  j a k  
n a j w i ę c e j  r u c h u  n a  św ieżem  p o w ie trzu ,  bez w zg lędu  p ra w ie  
n a  pogodę. W  te n  sp o só b  b o w iem  b ęd ą  się one  na leżycie  ro z ­
ra s ta ły ,  ro z w ija ły  s w e  m ięśn ie  i h a r t o w a ł y  zd row ie .

O czyw iśc ie ,  że  w y c h ó w  tego  ro d z a ju  świń, k tó re ,  nie  
z a p o m in a jm y  o tern, m a j ą  s łu żyć  w y łączn ie  j a k o  m a te ry a ł  r o z ­
p ło d o w y ,  nie m o ż e  b yć  w  dzis ie jszych  w a ru n k a c h  g o s p o d a r ­
sk ich  (bez  u g o ró w  i n ie u ż y tk ó w )  an i  w yg od ny , an i  tern m nie j  
r e n to w n y ,  jeśli się z w ła s z c z a  zw a ż y ,  że  p ro d u k u je  się tu ,  bądź  
co  b ądź ,  m a te r y a ł  te ch n iczn ie  g orszy  od  św in i  p o p ra w n e j ,  k tó ­
rej w y c h ó w  m im o  to  nie w y m a g a  tego n a k ła d u .  G dzie  indziej, 
u m ia n o b y  to  n iew ą tp l iw ie  ocen ić  i p rz e p ła c a n o b y  p o p ro s tu  św i­
n ie  tak ie  n a  m a t e r y a ł  ro z p ło d o w y  żeńsk i d o  sw o c h  ch lew n i d la  
p ro d u k e y i  po k u p n e j  p ó łk rw i  m ięszań có w . U n a s  n ies tety , da leko  
j e s z c z e  d o  tego, to  też  o f ia rę  n a  ten  cel pono s i  częścią  I o w .  
ro ln icze ,  a  częśc ią  z a p e w n e  i s a m  właściciel .  Ofiary te  je d n a k  
n a  m a r n e  z p e w n o śc ią  nie  pó jdą ,  i oby  więcej tak ich  ch lew n i 
»p o d s t a w o w y c h *  o k a z a ł a  s ię  w k ró tc e  p o trze b a !

Z n a n y  mi j e s t  j e s zcz e  je d e n  fak t donios łego  z n a c z e n ia  d la  
ocen ien ia  w aż n o śc i  c h o w u  św ini polskiej, k tó ry  z d a rz y ł  się n ie ­
d a w n o  te m u  w K rak o w sk ie m , a  to , że  u p ew nego  właściciela, 
p os iad a jące g o  w sw ej ch lew n i św in ie  n a sz e  i angielskie ,  te  o s t a ­
tn ie  poginęły m u  n a  p o m ó r ,  p o d c z a s  gdy t a m te  w yszły  z tej 
klęski zu pe łn ie  cało . Ż e  nie by ł to  ty lko  >czysty p rzyp adek *

*) U p. Sm ithsona w Licestershire, u którego baw iłem  w zeszłym 
roku, w idziałem  dużą chlew nię św iń  rasy  m iejscowej, które m ają sławę 
lepszej m ięsności i zdrow otności od Y orkshirów  — a w łaściciel przypi­
syw ał to głównie tej okoliczności, że z reguły chodziły one na  pastw iska 
a  w jesien i ryły po ściern iskach i turn ipsow ych  rżyskach.

j a k b y  k to ś  fa ta lis tyczn ie  m ó g ł  u t r z y m y w a ć ,  tego d o w o d e m  
są  s p r a w o z d a n ia  w e te ry n a r sk ie  w ep izo iczny ch  c h o ro b a c h  w  r ó ­
żnych  częśc iach  k ra ju ,  k tó re  w cy f rach  m ó w ią  w y raź n ie ,  o  w ie l ­
kiej o d p o rn o śc i  św iń  tu by lczy ch .  Gzy z a te m  nie racyo na ln ie j  
by łoby  i ze  w zg lędu  n a  ry z y k o  t r z y m a ć  m o ż e  w y łączn ie  m a ­
c i o r y  p o l s k i e  d o  p r o d u k e y i  t o w a r u  r z e z n e g o  p ó ł ­
k r w i ,  i to  p ie rw sze j  jakośc i ,  p rzez  o d s ta n o w ie n ie  ich k n u re m  
egzo tyczne j k rw i  czystej,  z a m ia s t  p ro d u k o w a ć  t o w a r  tego g a ­
tu n k u ,  o w ł a s n o ś c i a c h  j u ż  w ą t p l i w y c h ,  d ro g ą  sa m o -  
c h o w u  z m a c io r  i k n u ró w  p o ch o d z en ia  m ię sz a n e g o  *), k tó ry c h  
k o n s ty tu c y a  j e s t  ju ż  częs to  p o d m i n o w a n ą ?  Bo co do  tego, że  
p ro d u k t  p ie rw szeg o  ro d z a ju  j e s t  k o m e rey a ln ie  d la  r z e ź n ik a  
na jcennie jszy ,  a  ek on om iczn ie  d la  h o d o w c y  n a jb a rd z ie j  w a r to ­
śc iowy, to  c h y b a  d w ó c h  z d a ń  nie m a . N a  W y s ta w ie  np. u n a ­
oczn ia ła  to  p y sz n a  ko lekcy a  7 w ie p rz k ó w  ro c z n y c h ,  o  p r z e ­
ciętnej w ad ze  150  kg. i w y śm ien i ty c h  fo rm a c h  p. E. M auriz iego  
ze S trze lc .

W sp o m n ia łe m  ju ż  w yżej,  że  o  d o b re  w i ę k s z e  (nie m ó ­
w iąc  ju ż  o w i e l k i c h  t. zw.  G a r g e  w h i t e  b r e e d “ , k tó ­
ry c h  w ca le  ju ż  nie m a  Y o rk sh i ry  n a  k o n ty n e n c ie  co r a z  to  
t ru d n ie j .  W sz y s c y  w łaściciele  c e n t r a ln y c h  ch lew n i pełnej k rw i  
tej r a s y  w ie d z ą  o tern d o b rz e ,  a  n a w e t  w Anglii sam ej,  j a k  
się o te in  osobiście  n ie d a w n o  p rz e k o n a ć  m ia łem  sp o so b n o ść ,  \ 
ró w n ież  w  o s ta tn ich  c z a s a c h  sk a rg i  ta k ie  c o ra z  częściej d a ją  
się s łyszeć  **). P o c h d z i  to  s tą d ,  że  j a k  ju ż  s łu szn ie  C o lem a n  
i S yd ney ,  a  w  ś lad  z a  n im i F re y ta g ,  R o h d e  i R o d i tz k y  s łuszn ie  
p od no szą ,  c a ła  n o w o c z e s n a  h o d o w la  św in i  do m o w e j posiada  
ze z ro zu m ia ły ch  b a rd z o  p o w o d ó w  ekon pm iczne j  n a tu ry ,  w y b i t n ą  
t e n d e n c y ę  w k i e r u n k u  o p a s u  t ł u s z c z o w e g o  a  n ie  

| m ięsnego, co w łaśn ie  w sz y s tk ie  c iem n e  s t ro n y  tej h o d o w li  z a  
| s o b ą  pociąga . G d y b y śm y  więc z a m ia s t  r o z m n a ż a ć  u n a s  ciągle 
I pog łow ie  św in i  p ó ł k r w i  Y o r k s h i r e ,  j a k  się is to tn ie  dzieje ,  
j  t r z y m a l i  się m e to d y  innej i do  z a sad n ic zeg o  ro d z in n eg o  m a-  
j te ry a łu  ro z p ło d o w e g o  żeńsk iego  d o p ro w a d z i l i  ty lko  s p o r a d y -  
| c z n i e  ro z p ło d n ik i  obce  celem  o t r z y m a n i a  n a jo d p o w ie d n ie js z e g o  

t o w a r u  n a  z b y t  ku p czy ,  w y e m a n c y p o w a l ib y ś m y  się o d r a z u  od  
p rz y m u so w e g o  d o b ie r a n ia  ciągle w łaśn ie  Y o rk s h i ró w  d o  n a sz y c h  

i  chlew ni a  m og libyśm y je  z a s tą p ić  każde j chw ili  k u n r a m i  i n ­
n y c h  r a s  u l e p s z o n y c h ,  k tó ry c h  przeę ież  j e s t  leg ion! By­
łoby  to  coś w ro d z a ju  » p o l i t y k i  w o l n e j  r ę k i *  n a  te ren ie  
h o d o w la n y m  w lym  dziale  i n w e n ta r z a  żyw ego; polityki, k tó re j  
m ożliw ośc i są  b a r d z o  d a lek o  idące  i k to  wie, czy  nie k o r z y ­
s tn ie jsze  o d  dzis ie jszego u s ta w ic z n e g o  k rę c e n ia  się w  b łęd n y m  
kole Y o rk sh i ró w  bez  w yjśc ia .  T a k  np. ro b i  się w e  Francyi***),

*) Zw racam  uw agą św iatłych  hodow ców  n a  znany fakt zootech­
niczny, że produkta krzyżow ania według form ułki:

H O  1 . 1  1
2 = 2 1 2 2. 1 wcale nie są  jednoznaczne! H odow la

~~2 ~ 2
niezrów nanych hunterów  np. je s t tego pouczającym  przykładem .

**) Dla łatw iejszego zrozum ienia zaś, dlaczego to co u n as sta je  
się ju ż  kw estyą piekącą, w Anglii je s t jeszcze dopuszczalnem , nadm ienię 
tylko, że najpokupniejszym  tow arem  rzeźnym  je s t tam  „Young-pork" t j . 
m ięso półrocznych zaledw ie podśw inków , używ anych na pieczyste, bo 
anglik k iełbasą (the bag of m ysteries =  w orkiem  tajem nic) się brzydzi — 
a drogą bardzo szynkę (Ham of York) chociaż najczęściej im portow aną 
z za granicy, m ianow icie z Ameryki, je  głównie tylko uprzyw ile jow ana 
k lasa  »of the upper lcu thanscnols“. Młoda zaś Świnia półroczna, choćby 
„przechodow ana“, przecież ma na sobie w ięcej stosunkow o jeszcze m ięsa 
a  m niej tłuszczu, niżby j ą  m iała później jako  roczniak.

***) Św inie m ięsne szam pańskie, kraonezkie, norm andzkie, stan o w ią  
tam  zaw sze zasadniczy p o d k ł a d  chow u, a  do krzyżow enia z niem i uży­
w ają  knurów  b. różnych, od am erykańskich  „Poland-ch ina“, aż do a n ­
gielskich Tainw orthów , k tórych u nas nie próbow ano nigdy.
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a i w Niemczech poniekąd —  a rezultaty  tego postępowania 
zwłaszcza we Francyi, są znakomite.

Nie mam zamieru pruderyi rasowej, której dałem tutaj 
wyraz, jako memu osobistemu przekonaniu w tym względzie, 
posuwać tak daleko, iżbym miał w czam buł potępiać dom ie­
szkę k a ż d e j  k r o p l i  k r w i  o b c e j  w naszych świniach 
rdzennie krajowych! Byłoby to już niewczesnem choćby z tego 
powodu, źe o absolutnej czystości ich krwi dziś i mówić już 
chyba nie można. Kto jednak bez uprzedzeń z góry powzię­
tych zechce mię należycie wyrozumieć, ten łatw o zapewne od­
gadnie rzetelną tendencyę, inspirującą niniejsze uwagi, i nale­
żyte potrafi wyciągnąć z nich wnioski.

*
*  *

Nie mam zam iaru pisania szczegółowego spraw ozdania j  

z W ystawy krakowskiej, która mi nastręczyła nie tylko spo­
sobności, ale poniekąd i m ateryału dowodowego do powyższego ! 
referatu na posiedzeniu Sekcyi hodowlanej Waln. Zgrom. Tow. 
rolniczego, chcę tu  tylko niejako dla zaokrąglenia rzeczy, omó­
wić ją  w paru  słowach.

W ystaw a obejmywała wyłącznie chlewnie zarodowe, sub- 
wencyonowane przez Tow arzystw o; obesłało ją  10 wystaw­
ców ilością sztuk przeszło I30 wogóle, z których było 34- świń 
polskich, przeszło 60 półkrwi Yorkshirów, po m atkach polskich 
i reszta t. j: znów przeszło 30 sztuk, czystej krwi Yorkshirów.

Prym rzeczywiście wiodła » p o d s t a w o w a <  o b o r a  rasy 
p o l s k i e j  p. Stanisław a Dunina w Głębowicaeh, która, będąc 
pepinierą i rozsadnikiem macior krajowych dla reszty obór za 
rodowych dla chowu świń rasy poprawnej, wystąpiła też i naj­
okazalej liczebnie: przedstaw iając 8 loch rozpłodowych i je ­
dnego rozpłodnika obok różnego wieku prosiąt i podświnków. 
Trudności w zakupnie m ateryału zarodowego do tej obory po­
konał zasłużony bardzo w tej spraw ie p. Inspektor Sandoz 
wcale szczęśliwie, czego mu z serca winszujemy! Chów o ile 
o tern wnosić m ożna z doskonałego wyglądu całej chlewni, 
zdaje się tam być prowadzony racyonalnie i starannie. Życzymy 
aby pierwszą nagrodą (srebrny wielki medal Tow.) zachęcony 
właściciel tej chlewni pracował dalej z należytem zrozumie­
niem doniosłości zadania, jakiego dla kraju się podjął.

D r u g ą  n a g r o d ę  otrzym ała chlewnia zarodow a p. K. 
Mauriziego w Strzelcach Wielkich, której p i ó c e d e r ć s i s t a n c e  
była wyżej już wspomniana kolekcya 7 »gotowych« na rzeź 
wieprzków.

Inne dalsze nagrody otrzym ały:
III-cią, chlewnia p. Dr. Adama Jo rdana w Więckowicach, 

za doskonałe produkta półkrwi 8 io i 6-io miesięczne.
IV-tą, chlewnia p. Żuk-Skarszewskiej w Przyszowej, za lo­

chę rasy polskiej i 12 b. ładnych jej prosiąt 3-tygodniowych 
półkrwi; i wreszcie

V-tą, chlewnia hrabstw a Zdzisławów Tarnow skich z Mę- 
drzychowic również za lochę polską i 9-cioro b. dobrych 
10-tygodniowych prosiąt.

Niestety, nie możemy się wstrzym ać od uwagi, źe mate 
ryał im portowany Yorkshirów z wielu (znanych nam już) wzglę­
dów nie odpowiadał naw et niezbyt wygórowanym  wymaganiom, j  
List pochwalny Tow arzystw a dany chlewni czystej krwi Yorkshi- j 
rów w Branicach dostał się głównie za staranne jej utrzymanie.

Kończymy zaś to wspomnienie o W ystawie ogólną refle- 
ksyą, że jak na trudne początki, powiodła się ona w zupełności.

B O L N I C Z Y.

Z P R A K T Y K I  ROLNICZEJ.

S iew  rzędow o-grobelkow y.
Niezrażony teoretycznemi zarzutami wprowadziłem już 

od lat 3-ech w folwarku na Zwierzyńcu siew rzędowo-grobel­
kowy systemem Greka i Bromowicza. Uważam grobelkowiec 
za idealną bronę, która nietylko zmienia siew szerokorzutny 
na rzędowo-pasowy, ale również przykryw a ziarno bardzo do­
kładnie i równo, czego źadnem z dotychczas znanych narzędzi, 
nawet siewnikiem rzędowym, wykonać niepodobna. Najważniej­
szym zarzutem przeciwko temu systemowi było przypuszczenie 
nierównego wschodzenia wysianych ziarn. Chcąc temu zapobiedz, 
puszczałem po zasianiu lekki drewniany walec wzdłuż rzędów 
i rzeczywiście jęczmień wszedł o 2 dni wcześniej i wszystkie 
ziarna prawie jednocześnie. W ciągu 2 tygodni i te nieznaczne 
różnice znikły. W każdym razie w czasie posuchy oddziaływa 
walcowanie bardzo dobrze przy siewie systemem rzędowo-gro- 
belkowym.

\ \  dniu 15 b. m. mają się odbyć w Krakowie wyścigi 
konne. Nadarza się więc sposobność dla przyjeżdżających do 
Krakowa obejrzenie pól zas'anych systemem Greka i Bromo­
wicza na Zwierzyńcu. Ktoby zechciał z tej sposobności sko­
rzystać. tego Uprzejmie zapraszam o łaskawe przybycie na 
Zwierzyniec.

Stanisław Pietrzak.

Z  TOW ARZYSTW  ROLNICZYCH.

Zgromadzenie T ow arzystw a rolniczego krakowskiego.

Na tegoroczne W alne Zgromadzenie Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego stawili się członkowie tegoż w dość zna­
cznej liczbie, bo około 140 uczestników. Było między nimi 
sporo księży i kilkunastu włościan. Obrady toczyły się w d. 
22 i 23 maja częściowo na posiedzeniach plenarnych, czę­
ściowo w sekcyach: rolniczej, hodowlanej, ogólnej i przemysłu 
rolniczego. Rezolucye w sekcyach powzięte zostały następnie 
na zgromadzeniu plenarnem przedstawione i przyjęte.

Pierwszego dnia po zagajeniu obrad przez prezesa To­
warzystwa hr. Andrzeja Potockiego i przyjęciu protokołów 
z poprzedniego Walnego Zgromadzenia i z działalności Za­
rządu, zabrał głos p r o f .  T a d e u s z  S i k o r s k i  i wypowie­
dział referat o b u d o w i e  k a n a ł ó w  w o d n y c h  w G a l i c y  i. 
Prof. Sikorski przedstawił projektowane kanały i poddał pro­
jek t krytyce, wychodząc ze stanowiska interesów rolnictwa 
galicyjskiego. Szczegóły znajdą Czytelnicy w artykule prof. 
Sikorskiego, zamieszczonym w „Tygodniku14. Pogląd zgroma­
dzenia na sprawę kanałów wyraził się w uchwaleniu zapro­
ponowanych przez wiceprezesa p. Karola Czecza i posła Piotra 
Górskiego następujących rezolucyj: Uznając potrzebę budowy 
kanałów galicyjskich w celu ogólnego rozwoju ekonomicznego 
przedsięwziąć się m ających, żądamy w interesie rolniczym 
przedewszystkiem: a) przeprowadzenia regulacyi rzek i zabu­
dowania potoków górskich, b) odpowiedniego finansowego po­
parcia dla melioracyj drugo i trzeciorzędnych, c) równocze­
snego rozpoczęcia i przeprowadzenia budowli kanałów wodnych 
we wszystkich krajach koronnych środkami państwowemi 
z należytem uwzględnieniem potrzeb rolniczych okolic prze­
ciętych kanałami przez przeprowadzenie odpowiedniego nawo­
dnienia. d) aby równocześnie z budową kanałów rząd prze­
prowadził akcyą na polu polityki handlowej, celem zabezpie­
czenia rolnictwa Galicyi i całej Austryi przed konkurencyą 
zamorską.

W  sprawie kredytu melioracyjnego, która wywołała 
gorące i ożywione rozprawy (ref. p. Stefan Konopka) przyjęło 
zebranie ogólne wnioski następujące:

I. Wzywa się Rząd i Sejm, aby z zawiązujących się 
w kraju  spółek melioracyjnych, mających na celu uzyskania 
korzyści przez rząd i kraj takim spółkom przyznanych, nie 
wykluczano właścicieli większej posiadłości i gruntów plebari-
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skich, gdyż nie ma podstawy aby byli odrębnie traktowanymi, 
a nieraz bez współdziałania tych ostatnich nawet spółka ze | 
względów technicznych powstać nie może.

II. W zywa się Sejm i rząd do jak  najrychlejszego utwo­
rzenia ze Skarbu państwa i K raju funduszu o wysokości 
odpowiadającej zadaniu w celu udzielania pożyczek na doko­
nanie drenowań w Galicyi, o ile możności bezprocentowych, 
a spłacalnych w przeciągu lat 20 w formie rat ściągalnych 
przy podatkach.

III. W alne Zgromadzenie uważa za niedostateczne do­
tychczasowe postępowanie Banku krajowego w kierunku kre 
dytu melioracyjnego i wzywa Komitet, aby u Wydziału k ra­
jowego względnie u Sejmu, postarał się o radykalną zmianę 
dotychczasowych stosunków.

IV. 1) Walne Zgromadzenie poleca komitetowi, aby na 
właściwej drodze postarał się o zmianę ustawy z dn. 6. lipca 
1896 r., L. 144 dz. p. p. w myśl wniosków Towarzystw rol­
niczych okręgowych z roku 1898.

2) W alne Zgromadzenie uważa tworzenie spółek melio­
racyjnych w pojedynczych Towarzystwach rolniczych okręgo­
wych jako wskazane, i poleca komitetowi, aby w razie za­
wiązania się każdej poszczególnej spółki melioracyjnej starał 
się o wyjednanie dla niej odpowiednich subwencyj państwowych.

V) W alne Zgromadzenie uprasza Wydział, aby zechciał 
postarać się w W ydziale krajowym o zwiększenie ilości inży­
nierów melioracyjnych, lub niezajmowania ich przy regulacyach 
i obwodowaniach rzek, aby usunąć nienormalny stosunek, że 
naprzykład w Krakowie jest na 11 powiatow — 2 inżynierów, 
i zostawił im więcej czasu do wytyczania i kontroli dreno­
wania

Poza Ogólnein zebraniem poruszono cały szereg spraw 
na z e b r a n i a c h  s e k c y j n y c h .

Zapowiedziany na s e k c y i  o g ó l n e j  referat prof, dra 
Antoniego Górskiego o t r a k t a t a c h  h a n d l o w y c h  nie mógł 
się odbyć z powodu choroby referenta.

Dyskusya nad projektem p o s ł a  H u p k i  dotyczącym 
utworzenia I z b y  r o l n i c z e j ,  t. j. obowiązkowej zawodowej 
organizacyi rolników w Galicyi była krótka, ponieważ referent 
nie mógł przybyć na zebranie i bronić osobiście swego pro­
jektu. Piszemy bronić — bo spotkał się on z licznymi zarzu­
tami i ostrą k ry tyką szczególniej ze strony prof. Milewskiego, 
wiceprezesa Karola Czecza i innych. Przyznawano wprawdzie, 
że są pewne braki w obecnie istniejącej organizacyi, wypo­
wiadano się jednak bardzo stanowczo przeciwko przymusowej 
organizacyi, obejmującej wszystkich do zawodu rolniczego na­
leżących. Ze względu na nieobecność Autora projektu nie 
powzięto żadnych konkretnych uchwał, pozostawiając roz­
patrzenie tej sprawy komitetowi.

W s e k c y i  h o d o w l a n e j  mówił prof. Nowak o za ­
r a ź l i w e  ni p o r o n i e n i u  k r ó w ,  które jest teraz sprawą 
bardzo na czasie ze względu na liczne wypadki zaraźliwego 
poronienia, jak ie  miały miejsce w ciągu ubiegłego roku. 
Prof. Nowak wyjaśniał istotę choroby i stosowanie środków 
zapobiegawczych, poczem sekcya przyjęła wniosek następujący: 
„Wobec tego, że na razie niema jeszcze sposobu zwalczania 
choroby zakaźnego poronienia krów, trzeba się ograniczyć na 
polecanych przez ludzi fachowych sposobach, przeprowadzenia 
dokładnych dezinfekcyi. Sekcya poleca jednak komitetowi, 
aby tenże postarał się o odpowiednie fundusze, któreby umożli­
wiły przeprowadzenie jak  najdokładniejszego badania choroby, 
mającego na celu wynalezienie sposobu zapobiegania i leczenia 
zakaźnego poronienia krów 44.

W  sprawie o t w a r c i a  g r a n i c y  n i e m i e c k i e j  d l a  
w y w o z u  b y d ł a ,  referowanej przez wiceprezesa p. Karola 
Czecza przyjęli Członkowie sekcyi hodowlanej rezolucyę na­
stępującą:

I. Sekcya wyraża przekonanie, że wobec wybornego 
stanu zdrowotności bydła w Galicyi, zamknięcie granicy nie­
mieckiej dla wywozu naszego bydła i trzody chlewnej jest, 
sprzeczne z postanowieniami konwencyi weterynaryjnej.

II. Sekcya proponuje zatem, aby Komitet Towarzystwa 
rolniczego krakowskiego poczynił odpowiednie kroki wobec

Koła polskiego i Rządu o otwarcie granicy niemieckiej, dla 
wywozu bydła i trzody chlewnej.

III. Sekcya proponuje aby Komitet Towarzystwa rolni­
czego krakowskiego przedłożył Radzie państwa koresponden- 
cyę dyplomatyczną między Austryą a Niemcami co do wy­
konywania konwencyi weterynaryjnej.

Prócz powyższych miał w tej sekcyi referat prof. K a- 
r o l  M a l s b u r g .  Referat ten podajemy w całości w zeszłym 
i niniejszym numerze „Tygodnika14.

W s e k c y i  p r z e m y s ł u  r o l n i c z e g o  wysłuchano re­
feratu prof. Steingrabera.

Wnioski uchwalono następujące:
1) Poleca się Komitetowi porozumieć się z Towarzystwem 

polskich gorzelnikow w sprawie wprowadzania do naszych 
gorzelni przyrządu do słodowania Neuinanna.

2) Usilnie się starać przy nowym rozdziale kontyngentu 
o sprawiedliwy rozdział takowego pomiędzy właścicieli gorzelń.

3) O ponowienie kroków, by spirytus extyngentowy 
w zastosowaniu do celów przemysłowych i fabrycznych mógł 
znaleść szersze zapotrzebowanie.

4) Aby Komitet Towarzystwa rolniczego uznał, sekcyę 
za stale funkcyonującą, zorganizował ją  przez powołanie do 
niej stałych 12 członków z ustanowieniem prezydyum, które 
zajęłoby się opracowaniem szazegółowego programu dla swej 
działalności, a mianowicie co należałoby zrobić dla podnie­
sienia krajowego przemysłu rolnego i leśnego z uwzględnie­
niem technicznej strony tej sprawy. Oprócz tego Komitet 
zechce się odnieść do Towarzystwa technicznego krakowskiego 
o wyznaczenie swych delegatów do wspólnej Sekcyi przemysłu 
rolnego, którzyby razem współdziałali.

5) Aby z resztek pozostałych kontyngentów w pierw­
szym rzędzie uwzględnił zachodnio galicyjskie gorzelnie, które, 
w pierwszym peryodzie obdzielenia kontyngentowego nader 
szczupły kontyngent otrzymały z powodu, że jeden rok nie­
urodzaju kartofli wpłynął na pierwotny podział kontyngentu.

W s e k c y i  r o l n i c z e j  poświęcono najwięcej czasu 
sprawie wychodźstwa robotników rolnych do Prus na zarobki. 
Wychodźstwo zwiększa się z roku na rok, nie też dziwnego, 
że za muje ono właścicieli większej własności, którzy tracą 
robotnika w czasie najważniejszym dla gospodarstwa.

P. Al. D ą m b s k i  przedstawił w obszernym referacie 
przyczyny wychodźstwa i zaproponował cały szereg środków 
zaradczych na brak robotnika, będący tegoż wychodźstwa 

j skutkiem. Nad referatem wywiązała się obszerna dyskusya, 
w której wyjaśniano rozmaite szczegóły i podkreślono niektóre 
kwestye przez referenta zaznaczone. Z pośród wielu przemó­
wień zanotujemy tylko słowa prof. Milewskiego, który pod­
niósł z naciskiem, że przeciwdziałanie wychodźstwu jakiemu­
kolwiek środkami policyjno-prawnemi jest niedopuszczalne 
zarówno ze stanowiska etycznego jak  i politycznego, i prze­
mówienie Dra Adama Krzyżanowskiego, który zwrócił uwagę 
na naglącą konieczność wprowadzenia pewnego ładu w ten 
żywiołowy prąd wychodźczy, płynący do Ameryki i do Prus, 
przez odpowiednią organizacyę i zapewnienie wychodźcom 
odpowiedniej opieki w podróży i na miejscu pobytu. W  końcu 
przyjęto następujące rezolucye, postawione przez referenta:

W alne Zebranie Towarzystwa rolniczego krakowskiego 
wyraża przekonanie, że ze względu na obecny stan i na przy- 

j  szły rozwój stosunków robotniczo-rolniczych w kraju oraz ze 
względu na wycliodźtwo robotników za czasowym zarobkiem 
do Niemiec, należy podnieść następujące żądania i usiłować 
wprowadzić w czyn następujące reformy:

I. Ponieważ w coraz to wyższym stopniu ujemnie się 
odczuwać daje tak rolnikom pracodawcom, jak  i robotnikom 
wiejskim brak organizacyi pośrednictwa pracy, a istnienie 

! ajencyi prywatnych, których działalności dodatnio uczuwac 
nie można, należy usilnie dążyć do ja k  najrychlejszego zor­
ganizowania publicznych biur pośrednictwa pracy rolniczej, 

| a równocześnie usunięcia wszelkich koncesyonowanycli i nie- 
koncesyonowanych ajencyi prywatnych zajmujących się strę- 
czeniem pracy. Zadaniem tej nowej organizacyi powinno być 

| w pierwszej iinii wyrównanie popytu i podaży pracy wewnątrz 
kraju, a w dalszej w miarę zachodzącej potrzeby i wyszu-
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kanie korzystnej na sprawiedliwym kontrakcie opartej pracv 
dla zniewolonej do wychodźtwa ludności rolniczej poza gra­
nicami kraju.

Najszybszą i najmożliwszą dziś drogą dojścia do tego 
celu, wydaje się utworzenie biur pośrednictwa pracy przy 
Radach powiatowych z tem by biura te tworzyły organiczną 
całość pod naczelnem kierownictwem centralnego biura k ra­
jowego.

II. Ponieważ wydaje się obowiązkiem rządu czuwanie 
nad ruchem wychodźtwa robotników rolnych za granicą oraz 
możliwego łagodzenia możliwych tego roku ujemnych skutków 
tak dla robotników jak  i rolników, a dotychczasowa praktyka 
wykazuje wielkie różnice stosowania przez organa wykonawcze 
instrukcyi wyższej władzy, wydaje się koniecznem domagać 
się od rządu:

1) Zupełnego ujednostajnienia działalności starostw, 
szczególniej przy wydawaniu paszportów, które nie powinny 
się dostawać do rąk  nieuprawnionych, a już przedewszystkiem 
do rąk pośredników a lo przez dokonywanie częstej kontroli 
wyższej władzy nad starostwami i ostre karcenie wszelkich 
dowolności czy lekceważenia doniosłości urzędowania przy 
wydawaniu paszportów dla robotników.

2) Ściślejszego wykonywania nadzoru nad agentami zaj­
mującymi się pośrednictwem pracy z zastosowaniem najostrzej­
szych k a r, tak w kierunku wyzysku robotnika, ja k  w kie­
runku przechodzącej granice uprawnienia agitacyi.

3) Dążenia do ujęcia w wykazy statystyczne także tych, 
którzy obecnie bez otrzymania paszportów granice kraju  
opuszczają.

4) Udzielania rolnikom w wypadkach wyjątkowego braku 
robotnika w pewnych okolicach kraju, szczególniej gdy grozi 
utrata zbiorów, pomoc wojska do wykonania nie cierpiących 
zwłoki robót polnych z pozostawieniem oceny zachodzącej 
konieczności Komitetowi c. k. Towarzystwa rolniczego kra­
kowskiego, przy potwierdzeniu oceny przez władzę polityczną.

5) Wzmocnienie opieki konsulatów nad znajdującymi 
się za granicą galicyjską robotnikami.

III. Ponieważ stosunki robotnicze w zachodniej części 
kraju kształtują się w ten sposób, że coraz to częściej oka­
zuje się wskazaniem aby i większe włościańskie posiadłości 
zapewniały sobie stałego robotnika na czas robót polnych, 
należy podjąć prace nad rozświetleniem pytania, jak ą  formę 
kontraktu pracy rolniczej uznać trzeba za najbardziej wska­
zaną dla naszych Stosunków oraz starać się oddziałać w kie­
runku większego ujednostajnienia warunków umowy z robo­
tnikiem tak  przy pracach sezonowych jak  i akordowych przy 
rownoczesnem zapewnieniu łatwego i szybkiego postępowania 
prawnego wobec strony łamiącej dobrowolnie obowiązki kon­
traktu  pracy. YUzywa się okręgowe Towarzystwa rolnicze, aby 
zechciały zebrać materyały co do faktycznych stosunków ro­
botniczych jakoteż czeladzi w ich okręgach oraz wypracowały 
projekta normalnych kontraktów całorocznych i sezonowych.

Rezolucye te odstępuje się Komitetowi z wezwaniem 
podjęcia w ich myśl odpowiednich usiłowań.

Sprawę d o s t a w y  s i a n a  i o w s a  d l a  w o j s k a  refe­
rował p. E d w a r  d M a u r i z i o, wykazując niedogodności p ra­
ktykowanego teraz systemu. Rezolucyi żadnych nie uchwalono 
ze względu na zawikłania jak ie  panują w tych stosunkach 
pozostawiając rzecz całą do rozpatrzenia i zbadania Komitetowi.

Bardzo ożywione rozprawy wreszcie wywołał s y s t e m  
p ł y t k i e j  u p r a w y  p. O w s i ń s i e g o  przedstawiany w dłuż­
szym referacie przez p. Włodzimierza Sulczewskiego. Referent 
był gorącym rzecznikiem płytkiej uprawy według zasad sy­
stemu Owsińskiego. Z k ry tyką tego systemu wystąpił p. Jerzy 
Turnau z Mikulic, powołując się na swój artykuł drukowany 
w „Tygodniku". Do tych przemówień nawiązała się długa dys- 
kusya, w której brali udział liczni mówcy omawiając wiele 
praktycznych kwestyi rolniczych. Był to jedyny referat fa­
chowy rolniczy podczas Zjazdu, ożywiona nad nim dyskusya 
dowiodła potrzeby roztrząsania spraw fachowych przez ziemian- 
praktyków. Po dłuższej dyskusyi zgodzono się na to, że aby 
módz wypowiedzieć ostateczne zdanie o systemie Owsińskiego, 
czy też o jakiej innej metodzie uprawy, należy przeprowadzić

odpowiednie doświadczenia. W  myśl tego uchwalono następu­
jące rezolucye:

1) Poleca się Komitetowi przeprowadzenie pod central­
nym naukowym kierunkiem szeregu prób z rozmaitemi sposo­
bami uprawy roli, (n p. z systemem Owsińskiego) jakoteż 
rozmaitymi nawozami.

2) Wzywa się Komitet aby poczynił odpowiednie kroki 
w celu ja k  najrychlejszego wprowadzenia stacyi doświadczal­
nej w życie i powiększenia pola doświadczalnego dla tejże 
stacyi.

S P R A W Y  BIEŻĄCE.

Wystawa maszyn w  Przeworsku. Dnia 18 czerwca b. r. 
odbędzie się staraniem Łaricucko-Jarosławskiej Rady oddziału 

| gal. Tow. gosp. w y s t a  w a n a r z ę d z i  i m a s z y n  s ł u ż ą c y c h  
d o  u p r a w y  b u r a k ó w .  W  wystawie wezmą udział liczne 
fabryki krajowe i zagraniczne. Konkurs i premiowanie maszyn 

[ rozpocznie się dnia 18 czerwca b. r. o godzinie 11 przed po­
łudniem. a więc w porze dla przybywających z dalsza bardzo 
dogodnej, gdyż o tej godzinie przybywają do Przeworska po- 

j  ciągi pospieszne z Krakowa i ze Lwowa.
C. k. Namiestnictwo we Lwowie ogłasza, iż ze wzdlędu 

na klęski, które doznała ludność powiatów: Stanisławowa, Tłu­
macza, Kułusza, Stryja. Sambora, Rawy ruskiej i Zbaraża 
w roku zeszłym wskutek powodzi i innych przyczyn, zezwo­
liło c. k. Ministerstwo rolnictwa, aby stanowienie klaczy ogie­
rami rządowymi, rozmieszczonymi na stacyach znajdujących 
się w tych powiatach, odbywało się bezpłatnie przez ciąg' reszty 
okresu stanowienia roku 1901. To bezpłatne stanowienie roz­
poczyna się od dnia, w którym powyższe postanowienie mini- 
steryalne będzie ogłoszone w odnośnej stacyi stanowienia.

Animalina. Ministerstwo rolnictwa rozesłało okólnik, w któ­
rym zawiadamia, że sprzedawany przez niejakiego p. Mesarosa 
w W iedniu środek leczniczy dla roślin, nazwany „Animaliną" 
nie przedstawia żadnej wartości. Cena tego środka wynosi około 
1 kor. 50 hal. za 1 kg. W  rzeczywistości środek ten posiada 
wartość 20 hal. za 1 kg. i nie wywiera niemal zupełnie ża­
dnego skutku. Według analizy c. k. stacyi doświadczalnej rol- 
niczo-chemicznej w Wiedniu, składa się on z 8°/0 siarkanu 
miedzi, dalej siarkanu amoniowego, gipsu, gaszonego wapna, 
soli kuchennej, saletry i nieco nadmanganianu potasu. Z sub­
stancji tych, mógłby co najwyżej siarkan miedzi działać sku­
tecznie na nasiona roślin, jednakże ilość jego jest tak niezna­
czną, iż o skutku mowy być nie może. Inne części składowe 
są zupełnie obojętne. Kupujący więc ten środek, płaci 60 kor. 
za 1 kg. siarkanu miedzi, który zresztą kosztuje 70 hal. Stacya 
doświadczalna rolniczo-chemiczna w Wiedniu ostrzegała już 
w roku zeszłym w fachowych dziennikach przed kupowaniem 
„Animaliny". Ponieważ jednak Mesaros nie przestaje dalej 
zachwalać swego środka i, jak  się zdaje, znajduje wiarę w ko­
łach rolniczych, wskazanem jest dalsze jak  najściślejsze ostrze­
ganie interesentów przed nabywaniem tego środka.

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .

Z b o ż a .

W h an d lu  zbożowym n ic  się n ie zm ieniło w ciągu ubiegłego tygodnia. 
Były w praw dzie w ah an ia  cen na  ry n k u  w szechśw iatow ym , ale bez dalszych 
następstw . W S tanach  Z jednoczonych spokój; ceny u trzy m u ją  się n a  jednym  
poziomie. W A nglii usposobienie dość silne, z powodu zapotrzebow ań p sz e ­
nicy  na kontynencie europejskim . W e F ra n cy i trzy m ają  się ceny daw ne. 
W A ustry i n as tąp iło  w o sta tn ich  d n iach  pew ne podniesienie się cen.

C e n y  ś w i a t o w e
w m arkach  za 100 kg łączn ie  z przewozem , cłem  i kosztam i wedle tele 
gralicznych wiadom ości cen tra lnego  b iu ra  notow ań pruskich  Izb rolniczych: 

P s z e n ic a :  dnia 1/ 6 dn ia  3/fi
Z A nfsterdam u do K o lo n i i ........................  OUO.OO 000.00
„ C hicago do B e r l i n a ............................... 173.50 174.75
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P s z e n i c a :
Z  I . ive rpoo lu  do B e r l in a  . . . .  
„ N o w eg o  Y o r k u  do  B er l in a  .
„ O d esy  do B e r l i n a ..................................
„ liygi do B e r l i n a .............................
w P a r y ż u ......................................................

Ż y t o :
Z A m s te r d a m u  do Kolonii  z a  pazdz .  
r O d ess y  do B e r l in a  . . .
„ Kygi do  B e r l in a  
,, N ow ego  Y orku  do  B er l in a

176.25 17625
176.75 178.00
169.50 169.50
171.50 171.50
166.00 164.00

000.00 000.00
147.00 145.50
143.75 143 75
148.00 147 50

Pszen ica Zyto .leczmien

K raków .............. 4 16 00 -  16.80 14.10—1
Lwów . . . . . . 4 1 5 .2 0 -1 5 .6 0 12.60—
T arn ó w .............. 31 15 50 -16.00 13.09 -
Podwołoczyska . -  1 5 .1 0 -1 6 .5 0 12.50 -

„ rosyjskie 24 1 7 1 0 —17.40 13.10 -
W ied eń .............. 4 15 .2 0 -1 5 .8 0 1 4 .2 0 -
Peszt ................. 4  15.00 - 15.20 1 4 .0 0 -
Praga .................. 4 1 6 .8 0 -1 8 .5 0 1 6 .0 0 -
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B erlin ................. 4 16.40 17.61 13.80
W rocław . . . . 4 1 6 .5 0 -1 8 .2  ) 1 5 .1 0 -
Poznań .............. 4 1 7 .4 0 -1 8 .4 0 1 4 .3 0 -
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszawa . . . 4 ; 5 .9 0 -6 .5 0 4.20
Ceny w rublach 

za korzec.

11 t e c z k a . Kraków 4/V1, 14.00 —

14.70 12.2 > 
IB 20 13.40 
14.0 ) 12 00
12 9 ) 11.00
13 6 ‘ 00.00 
14.5 11 B.ńO

!4.80
15 70 19.60

- 12.8 
-14.001 
-12 5 » 13.50- 
-12.50 12.40

,) 1 4 .8 0 -1 5  4 
112.40— IB 0 

-14.00 
-1 3 0 0  

o. 1.0 '>100.00 -00.0  
-17-00 11.80— 12.8 
- 1 1,0 ) 10.80 —11.20 

16.0 >; 12.BO - I B .50

15.40

4.45 0 .0 0 - 0.00

1 4 .5 0 -1 5 .0  
1 4 .4 0 -1 4 .9  
15.10 15 6'

B.30 -3 .4 0

. i  ataua, » .. 0 1C., Lwów 4/VI, 14.00 
14.50 K . Tarnów 31/V 15.50 — 17.00 A. Podwołoczyska 24/V galic 19 4  > 
14*00 A., rosyjska 00.1)0—00.00 A. za 100 kg.

S t r ą c z k o w e ,  p r z e m y s ł o w e  i o k o p o w e .
G ro ch . Kraków 6 /VI. 17.00 -  24.00 AT, Tarnów 31 V -  10 00

24.00 1C., Lwów 4 /V I, 1450  — 18.20 h .
F a so la .  Kraków 4/V I, 14.00 -  21.00 K. Tarnów 31/V, 13.00

17.00 A’.
K a r to f le . Kraków 4/V1 2.00 -  2.40 IC, Tarnów 31 /V , 2.60

2.80 A., Podw ołoczyska 24/V. 0 .00—0.00.

P r o d u k t y  z w ie r z ę c e .
W oły . Wiedeń 4/VI, węgierskie prima 64 — 70 K.. secunda 06 -  63 

tertia  4-8—55 TC, wyborowe 0 0 - 0 0  1C, galicyjskie pri,na 6 8 —74 A, se- 
eunda 59 —  67 A'., tertia 50 - 5 8  AT., w y b o r o w e  73 -  79 A.

N ie ro g a c iz n a . Wiedeń 4/V I, prima 79 — 80 1C., średnie i stme 71 
77 1C, lekkie 62 -  69 1C, a młode 66 - 8 6  1C. P e s z t  28/V, stare oeżlue 
7 8 - 8 0  A'., średnie 00 —00 1C, młode ciężkie, 8 6 —88 A., młode siedme 
88 — 90 1C., lekkie 0 0 - 0 0  1C za 100 leg. .

.Masło Wiedeń 4/VI. najlepsze deserowe 2.40 — 2.80 A.,
2.20 -  2.40 1C, zwykłe targowe 1.80 -  2.00 A , K rak o w  4  VI targowe 1.60 
2.00 1C. za 1 kg. H a m b u rg  30/V. stołowe I klasy 9o.25 11 kl. 9o.20, ga i- 
cyjskie 000 -  000 marek za 100 kg. Berlin  30/V, dworskie i spółkowe 
prima 1 0 0 -1 0 2  secunda 9 8 — 100 tertia 95 - 9 7  marek z a 10 1 kg

J a j a .  Wiedeń. 4 /V I, prima 44 — 45, secunda 4 6 —47 A., konserwo- 
wane w wapnie 3 6 — 39 sztuk za 2 A., K raków  t L --• v -
za kopę.

S piry tu s .
Kraków 4/V1, z opłatą na 95° 1C 168, na 75" TC. 128 za hekto- 

litr. Lwów 4*/VI gotowy K. 34 00 — 34.50 loco, Wiedeń 28, V, 40 00 
40 80 K .  za 100 litr.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  Kozicki .  
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. Ad a m  K r z y ż a n o w s k i .

Dla głuchych: Bogata dama, k tó ra  została wyleczoną 
z głuchoty i szumu w uszach przy po­

mocy sztucznego bębenka d r Nicholson a, ofiarowała 25000 ma­
rek  w tym  celu, aby ci którzy chorują na uszy, a nie m ają 
środków  na zakupienie sztucznych bębenków, mogli je  otrzy­
m yw ać darmo. Zgłaszać się można pod następującym  adresem : 
Nr. 9386. In s t i tu t  Nicholson, „ L o n g c o tt“ G unnersburg , London W.

n _ . . .  „  n o c ł o  i / n o  ściern ianka (Stoppelriibensamen) 
l i i c j j d  j J d o l G  l i d  nasienie świeże i pewne wła­
snego zbioru, litr 2 korony, poleca J. Bulsiew icz  w  Bochni.
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B I U R O  K O M I S O W E  D L A  P O L O W A N I A
E m e r i c h  P r o t i w i n s k y  

W i e d e ń  VII I ,  G u r te l  126. 
p r o s i  w s z e l k i e  d o m i n i a ,  g m i n y  i t p . ,  k t ó r e  p o s i a d a j ą
 S A R N Y -------------
lub inną zwierzynę, na k tó rą  można polować, 

o powiadomienie o tem  powyższego biura.

S P O R Y S Z
A pteka K onstan­
tego W is z n ie w ­
s k ie g o , przy ul.

F lo ry  ańskiej 
w K r a k o w i e  

zakupuje 100 kg. 
sporyszu za cenę 

240 koron.

Rządzca gospodarczy
gospodarstw ach W . Ks. Poznańskiego, obecnie na uniw ersytecie, 
poszukuje od św. Jan a  za rok, tj. od 1 lipca 1902 r. posady 
w Ks. Poznańskiem , w Król. Polskiem , lub w G alicyi. Od woj­
skowości je s t uwolniony, liczy  la t 24. R ekom endacye posiada 
świetne od znanych O byw ateli z Ks. Poznańskiego. O ferty ła­
skaw e odbiera pod adresem : Józef  S zos tako w sk i  stud. agr. 
W r o c ł a w  (Breslau) A dolphstrasse 6. II.

P o d  g w a r a n c y ą  
c z y s t e j  k r w i  ś wi n i e  wie lk ie j  b ia łe j  an g i e l s k i e j  rasy

„ Y O R K S H I R E 44
Potomstwo tylko po importowanych i odznaczonych najwyższemi na­
grodami rodzicach, nadzwyczaj szybko rosnące, płodne 1 bar­
dzo łatwo się tuczące, szczepione przeciwko róży w ągli­
kowej i na tę chorobę odporne, w każdym wieku, począwszy 

od 10—12 tygodni (waga w tym wieku około 20—30 kg) 
wysyła za pobraniem 

v v
Dominium Zinkau Folwark Zitin, 

p. Zinkau pod Nepomuk w  Czechach.

N A J W I Ę K S Z Y  b K Ł A D  C H R Z E S C I A N S K I

i

;zyn do s z y c i a  i h a f t ó w
„ S I N G E R f t “

czółenkow ych i pierścioniow ych. 
tudzież w szystkich najnow . syste­
mów — N auka haftu  ozdobnego 
robót ażurow ych, sm yrneńskich. 

m ereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R . P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej JOZEFA IWANICKIEGO 
— w Krakowie, Rynek Główny Nr. 21.— 
Na wypłaty: ręczne od 32—65 złr . 

nożne od 40 — 115 złr. 
G o t ó w k ą  10°/0 t a n i e j .

C E N N IK I 1L L U S T R O  W  A N E  p rzesy ła  B E Z P Ł A T N IE .

7 QATBI FPKI Z EG A R M IST R Z ,L.  U n  I n L L l m l  w Krakowie, Floryańska 19,
poleca po cenach  przystępnych

zegarki genewskie, zegary wahadłowe i budziki.
W szelk ie  rep er acye  w y k o n u je  s um ienn ie  i punktualn ie .



HiickitlU

i l i M l i i i i i i l i i i i i ;

wszelkiego rodzaju dla celów ’ S F  najnowszej i najlep-
domowych i publicznych, roi- ) ™  ™  szej konstrukcyi. =
nictw a i przem ysłu ..........   >

T n w A R 7 V ^ T w n  i / o m  a N T Y V T O W P  ■ Ikcymalne, Centesymalre i z ruchomcmi gwichtami. I O W A K Z Y & I W U  K U  1V1A  N L) Y I U  W h  z drzewa i żelaza, dla celów handlowych, rolniczych
d la  f a b r y k a c y i  p o m p  i m a s z y n  1 i fabrycznych.—  1 - - ----

M. GARVENS
A A / i  I 1- S c h w a r z e n b e r g s t r a s s e  6.

-l “ L I  “ 11. i I .  W a l l f i s c h g a s s e  1 4 . 64 (8—26)

K o r k i ,  ru ry ,  r u r y  g u m o w e  i  inne .
Katalogi darmo i opłatnie Można je  dostać we wszystkich składach maszyn. Należy żądać pomp i wag Garvens'a

Szpagat do szybkiego
wiązania snopków

1.5 m długi, 5 mm gruby 
za  lOOO s z t u k  12 ko ron

loco Wiedeń, zarówno jak  
i wszelkie wyroby powroźnicze 

dostać można w

Wiedeńskiej parowej fabryce
pod f i rm ą  2 — 9

L u d w i k  M a c h o f s k y
Wiedeń I Operngasse 4.

Lokomobila benzynowa „ O T T O “ .
Najprostsza i  najtańsza siła popędowa dla każdego wła­

ściciela ziemskiego i rolnika.
Nie potrzeba ani w o d y ,  ani m a s z y n i s t y :  

Dzięki uwolnieniu benzyny od podatku i małemu zużyciu 
benzyny daje ta lokomobila najtańszą siłę popędową.

W sz e lk ie  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  o g n ia  w y k lu c z o n e .
LANGEN & WOLF, W i e d e ń  X,  L a x e n b u r g e r s tr a ss e  59.

Oryginalne motory »OTTO« gazowe i benzynowe.
Słynne na całym świecie z powodu prostej, trwałej konstruk­

cyi i małych kosztów ruchu.
Godne polecenia dla wszystkich mlyija;Zy.

Zastępca w  K rakow ie M. P eU rseim . Fabryka m aszyn.

Zarząd dóbr

w Pogorzu
poczta Skoczów, 

m a  na  sprzedaż
D /2 — 2 roczne

buhaje czerwone 
rasy fryzy jsk ie j
po um iarkow anej cenie.
w t w  -WTW " w twf  / |\  /j\ Y  f̂ \ /(I

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego. — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.

Najlepsze zużytkowanie mleka, najwię­
kszy wydatek masła i najlepsze masło
s ą  t y lk o  w t e d y  m o ż l i w e ,  j e ż e l i  s i ę  o d ­

d z i e l a  ś m i e t a n k ę  z  m l e k a  z a p o m o c ą  
c e n t r y f u g i

ALFA
SEPA R ATO R

*/4 miliona centryfug w użyciu. 500 pierwszych nagród.
Grand Prix Paris 1900.

Wszelkie przyrządy potrzebne w gospodarstwie mlecznem: 
ł ierznie, wyyniatacza chłodnice, naczynia i konwie z blachy stalowej.

Zakładanie zupełnych mleczarń ręcznych 
i parowych.

T o w a r z y s t w o  a k c y j n e

A L F A  =  
SE PA R A T O R

Wiedeń XVI, Gangelbauorgasse Nr. 29.
iwS*"' Cenniki i p o u c z a j ą c e  broszury darmo. —  Należy żądać 

,.AIfa Mi theilungen11.


